
■Pir/oHnł-nsłji • XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAw ynosi na m iesiąc lip iec w eks- 
X iZcupi id. pedycji 1,50  zł., z  odnoszeniem  przez  
pocztę 20 gr. w ięcej. W w ypadkach nieprzew idzia
nych , przy  w strzym aniu  przedsięb iorstw a  złożen iu  pra 
cy , przerw aniu kom unikacji, otrzym ujący nie m a  pra 
w a żądać pozaterm inow ych dostarczeń gazety , lub  
zw rotu ceny — abonam entu. Z a dział ogłoszeń re- 
------------------ dakcja nie odpow iada. ----------- -------

Konto czekowe P> K>OB Poznoń

n  i  a  . Z a  ogłoszen ia  pobiera  się  od  w iersza
U gioszen ia. m m . łam .) —  10 gr., za rek lam y  

na  stron ie  3 -łam ow ej w  w iadom ośeich  potocznych  30  gr. 
na pierw szej stron ie 50 gr. R abatu udziela się przy  
częstem  ogłaszaniu . „G łos W ąbrzesk i11 w ychodzi trzy  
razy tygodniow o  i to w  poniedziałek,  w  środę i piątek . 
Skrzynka pocztow a 23. — R edakcja i adm instraeja  
__ znajdu je się przy  ul. M ickiew icza  11. —  T el. 80.-----

Nr. 85 W ąbrzeźno , czw artek 23 lipca 1925  r. Rok V.

Rewizja grame.
W  czasie w ojny ukazała się w N iem czech  

m apa, obrazu jąca gran ice polityczne E uropy  

tak w razie zw ycięstw a m ocarstw centralnych , 

jak i na w ypadek ich przegranej. Pól serjo  

w ięc przedstaw iono , gdyby aljanci byli górą, 

Francję podsunięto  do W iednia, R osję do B er

lina, A nglja m iała obejm ow ać  JJannow er, W est- 

falję i gdzieś w dzisiejszej Saksonji państw a  

te gran iczy ły ze sobą, a w kącie tych trzech  

państw  w m ałem  kółeczku znajdow ał się w iel

kości A ngory lub M onaka D eutsch land ; Serb ja  

zaś na W ęgrzech gran iczy ła  z R osją.

W przeciw nym razie , N iem cy naodw rót 

sięgały Paryża, m ając na południu stąd lenne  

K sięstw o Francusk ie, a na zachód drugie lennc- 
szkockie, oderw ane od A nglji. na w schodzie  
dotykały Petersburga i Sm oleńska, gdy znów  
A ustro — W ęgry ogarn iały  Serb ję i całą  U krainę. 
N a pogran iczu zaś A ustrji i N iem iec, zew sząd  
przez nie okrążone, znalazło się ucięte lenne  
K oenigreich Polem

Jedynie W iochy, których udział w w ojnie 
nie był jeszcze podów czas przesądzony , zostały  
w  obu w ypadkach nietkn ięte .

R ozw ój w ypadków  odsłon ił, że plany dość  
podobne N iem cy rzeczyw iście m ieli. Polityka  
ich flam andzka w skazyw ała, że nie m yślą w y 
cofać się z nad kanału , a trak tat B rzesk i w  zu 
pełności potw ierdził tę półżartob liw ą m apę na  
w schodzie.

Z goła odm ienne okazały się plany  aljan tów , 
gdy zw ycięstw o przeszło na ich stronę. Prze-  
dew szystk iem  w cale nie dąż}  li do prow adzenia  
natarcia sw ego do log icznego końca. Stanęli 
w  m iejscu z ehw ilą przełam ania oporu niem ie
ckiego . N astępnie w zajem nie m oderow ali w szy 
stk ie , zrozum iałe w  upojeniu zw ycięstw em , za
m iary aneksjon istyczne. Jedną m yślą sprzy-*  
m ierzonych było tak  św iat ukształtow ać, ażeby  
zapew nić m u trw ały pokój. A do tego celu  
nie uw ażano za konieczne jaknajdalszego osła
bienia i unieszkodliw ien ia w roga, lecz usiłow a
no raczej przekształcić m apę europejską na za
sadach spraw ied liw ości, ażeby sam ego w roga  
przekonać do słusznych podstaw pokojow ego  
w spółżycia narodów .

Jaskraw ym  dow odem  pleb iscy t w Szlezw i
ku, pom im o iż D anja udziału w  w ojnie nie bra 
ła , że B elg ja przy łącza do  sieb ie  ty lko dw ie  gm i
ny rzeczyw iście w alońsk ie, że Francja zabiera  
jedynhe A lzację i L otaryngję, W łochy po 
za dokończeniem zjednoczenia narodow ego, bo  
biorą m ałą cząstkę T yrolu niem ieckiego od A u 
strji do niew ątp liw ie w yraźnej gran icy natural
nej, a Polsce nie przyznaje się naw et G dańska  
i jedynie w  drodze pleb iscy tu  m ałą część  Śląska, 
C zechom zaś nie udaje się w yzw olić Ł użyć, ani 
w ziąć K łodzka. W stosunku do poken& nogo  
przeciw nika zw ycięzca postępuje raczej za deli
katn ie , jedynie te ziem ie m u zabiera, które sta
now ią posiadanie jego niepraw ne i niesłuszne, a  
w  każdym w ypadku w ątp liw ym lub niejasnym , 
udziela m u w  postaci pleb iscy tu  m ożności  utw ier
dzenia się w posiadaniu poprzedniem , przyczem  
oczyw iście daje tem uż pokonanem u  na  obszarach  
podlegających pleb iscy tow i pom iędzy N iem cam i 
lub A ustrją a państw am i now opow stającem i, 
w szystk ie atu ty w  ręce.

C zy była to polityka słuszna 1?

O  ile chodzi o  sam ą zasadę  to tak . W  szcze
gółach w ykonania ato li pełna była błędów . 
Sprzym ierzeńcy  zachodu decydow ali o w schodzie  
europejskim  bez znajom ości stosunków . T o też  
przez parę la t nie m ogli się zdecydow ać na u 

dzielen ie placet pow stan iu sam oistnem u państw  
bałtyck ich , których trak taty nie przew idyw ały .  
W schodnich gran ic Polsk i nie um ieli określić i 
naczej, jak dziw aczną hnją  C urzona, a gdy w y 
padłe odm iennie, przez długi  czas nie  chcieli gra 
nicy naszej uznać.' T akim  sam ym  błędem było  
też niesłuszne określen ie gran ie Polsk i od stro 
ny N iem iec. N ie należało  poddaw ać pleb iscy to 
w i spraw y m azursk iej i górnośląsk iej. B yło to  
w łaściw ie niczem  iunem jak rażącą  kontrow ersją  
z zasadam i trak tatów . T e bow iem  sprzeciw iały  
się niepraw nem u  posiadaniu  cudzych ziem . Ple
biscy t zaś, uznając, że ziem ie te są polskie i że  
posiadanie niem ieckie jest niepraw ne, upow a 
żniał N iem cy do tego , by potęp ione w W ersalu  
m etody podbojow e sw e, raz  jeszcze zastosow ały . 
T o też strachem , przekupstw em , skry tobójstw a
m i, grą na nisk ich instynktach , N iem cy ziem ie  
te  zatrzym yw ały  w  przew ażnej części przy sobie.

Stąd pow stały najdziw aczniejsze niebezpie 
czne  dziw olągi m apy  europejsk iej. O dnoga Ślą
ska w dziera się głęboko pom iędzy  Polskę i C ze
chy , gdy  raczej pow inny  gran iczyć  ze sobą gdzieś 
jeszcze w pobliżu W rocław ia i będąc sam e przez  
się pogw ałceniem zasady państw narodow ych, 
oraz naturalnych ich gran ic, grozi nieobliczalny 
m i skutkam i strateg icznym i. N asz kory tarz po 
m orsk i rów nież już teraz podnieca apety ty nie 
m ieckie. N ie byłyby one tak śm iałe , gdyby  
G dańsk , M azury i W arm ja były przyznane Pol
sce, a z drugiej strony niety lko K łajpeda, lecz  
rów nież  lew y brzeg N iem iec przyznany został 
L itw ie i z całych Prus  W schodnich  jedynie  sam e
m u K rólew cow i przyznano  dzisiejsze upraw nie 
nie G dańska.

T ych nataralnych rzeczy , upraszczających  
gran ice państw  na w schodzie, w W ersalu nie  
dokonano . N ie m ów iąc o L itw ie, sam a Polska  
w ydaw ała się tam nieledw ie eksperym entem .  
Pokonanem u przeciw nikow i nie  chciano zaś w y 
rządzić naw et pozornej krzyw dy. O n zaś z te 
go odm ienne w niosk i w yciągał. T ę nienatural-  
ność gran ic na sw oją korzyść obraca i o ile w  
pierw szych chw ilach zw racał się przeciw  raczej 
ekonom icznym postanow ieniom trak tatu , dziś, 
coraz bardziej rozzuchw alając się, żąda rew izji 
gran icy polsk iej na sw oją korzyść.

M y, zaw sze pokojow i, przeciw staw iam y  tem u  
ty lko postu lat nienaruszalności trak tatów  w  im ię  
zachow ania pokoju , którego  nadew szystko strze
żem y, rezygnując  szczerze przez  to z w ielu praw  
narodow ych. C zy nie zam ało tego?C zy nie na 
leżałoby nadto podjąć akcji publicystycznej sze
rzej zakro jonej ? Pow inna  by ona była udow a
dniać niety lko słuszności naszego posiadania o- 
becnego . Pow inna nadto w skazyw ać, że to m y  
cierp im y isto tn ie za niedokończenie dzieła W er
salsk iego . Ż e ta nienaturainość gran ic staw ia  
nas w  sy tuacji trudnej. Ż e jeżeli isto tn ie kory 
tarz pom orsk i jest absurdalny , to nie dlatego , 
że dzieli ojczyznę niem iecką na dw ie części, ale  
dlatego , że ta druga część nie jest niem iecką, 
lecz przeciw nie litew ska lub  polską. A  jeśli nie 
naturalnym  jest podział Śląska na polsk i i nie
m iecki, to raczej dlatego , że w  zasadniczej sw ej 
części pow inien był znaleźć się w  ram ach R ze
czypospolite j, skracając gran icę je j niem iecką  
do stopnia w łaściw ego i norm alnego .

Jeżeli kontrofenzyw ą tą niezechcem y opin ji 
zachodu do tych postu latów  przekonać, nied łu 
go czekać będzie ona na now e próby N iem iec  
republikańsk ich  tak iego  przekształcen ia całej m a 
py europejsk iej, jak ie ogniem  i m ieczem usiło 
w ało osiągnąć niem ieckie C esarstw o.

W ł. W akar.

Nasz minister spraw zagranicznych 
p. Aleksander Skrzyński owacyjnie 

przyjmowany w Ameryce.

R ad  jo te legram em nadsy łają z A m eryki 
następujące w iadom ości o pobycie p. Skrzyń 
sk iego w Stanach Z jednoczonych .

W aszyngton . M inister spraw zagran icz 
nych , Skrzyńsk i, prxvjechal z Sw am pscott, re 
zydencji prezydenta C oolidge 's, w itany  na  dw or
cu przez szefa pro tokółu , oraz personel posel
stw a pedsk iego . W godzinach rannych m ini
ster odw iedził sekretarza stanu K elloga, z któ 
rym  odbył dłuższą  rozm ow ę, utrzym aną w ton ie  
bardzo przy jaznym . O baj m inistrow ie w ym ie 
nili zdania o w ielk ich  aktualnych zagadnien iach  
politycznych . N astępnie m inister Skrzyńsk i od 
był konferencję  z podsekretarzem  stanu  G rew ‘em  
i innym i w ysokim i urzędnikam i departam entu  
stanu . Po południu m inister w tow arzystw ie  
personelu poselstw a i w  asyście szefa pro tokółu , 
w yjechał do M ount V ernon , gdzie złoży ł w ie
niec na grobie W aszyngtona, oraz  zw iedził dom  
rodzinny pierw szego prezydenta St. Z jednoczo 
nych . N astępnie m inister Skrzyńsk i pojechał 
na cm entarz w  A rling ton , gdzie pochow ani są  
poleg li w  czasie w ojny św iatow ej żołn ierze a- 
m erykańscy . M inister zł > żył w ieniec na grobie  
nieznanego żołn ierza. Przed grobem stanęła  
specjalna w arta dla oddania honorów ; w artę  
tę ściągnięto natychm iast po złożen iu w ieńca  
polsk iego . R ów nież w godzinach popołudnio 
w ych złoży ł m in. Skrzyńsk i w ieniec na grobie  
W ilsona. W ieczorem sekretarz sianu w ydał na 
cześć m inistra Skrzyńsk iego w ielk i bankiet.

N a obiedzie . w ydanym  przez sekretarza  sta
nu, K elloga, na cześć m inistra Skrzyńsk iego , o- 
becni byli członkow ie gabinetu , senatu , w icem i
nistrow ie i w yżsi urzędnicy departam entu sta
nu. Pod koniec obiadu sekretarz stanu w ezw ał 
obecnych do w ychylen ia kielichów za zdrow ie  
prezydenta Stanów  Z jednoczonych , oraz dosto j
nego gościa , m inistra Skrzyńsk iego .

T ego sam ego dnia m inister Skrzyńsk i przy 
ją ł w iększą grupę dziennikarzy , reprezen tu ją 
cych ogółem  dw a tysiące pięćset pism am ery 
kańsk ich .

Prasa am erykańska ujaw nia coraz w iększe  
zain teresow anie w izytą polsk iego  m inistra  spraw  
zagran icznych . „N ew Y ork T im es", „W orld  
„H erald W ashington 4 ', „Post E vening SU r“ , 
„N ew Y ork Post“ , „N ew Y ork G enerał" zam ie
szczają fó tografje m inistra , pośw ięcając przy  
te j okazji dużo m iejsca spraw om polsk im .

W  artykule pod ty tu łem  „W e w elcom e count 
Skrzyńsk i", „W orld" pisze : „W itam y polsk iego  
m inistra spraw zagran icznych , hr. A leksandra  
Skrzyńsk iego w Stanach Z jednoczonych , gdzie  
m a spędzić trzy tygodnie. N iem a kraju , w któ- 
rym by rozw ój Polsk i był śledzony z taką sym - 
patją jak tu . O  rozw oju tym  m inister Skrzyń 
sk i będzie m ógł nas obecnie poinform ow ać. Pol
ska, zniszczona przez w ojnę, steroryzow ana  
przez bolszew ików i pochłon ięta zagadnien iam i 
polityk i w ew nętrznej, niety lko z pow odzeniem  
odbudow ała sw ój przem ysł i doprow adziła do  
rów now agi budżet, lecz nad to posunęła się  
naprzód w  dziedzin ie zaspokojen ia asp iracji po 
litycznych sw ych m niejszości narodow ych. W  dą 
żeniu do skonso lidow ania sw ych sił, państw o  
polsk ie uw ażać m oże za dodatn ią tę okoliczność, 
że dług narodow y w ynosi tam zaledw ie 11 doi. 
80 centów  na głow ę, podczas gdy u nas dług  
ten dochodzi do 188 doi. 86 centów . Podczas  
gdy ludność nasza jest w  znacznej części m iej
ska, w Polsce ludność m iejska stanow i zaledw ie  
jedną czw artą ogółu ludności, w iadom em zaś 
jest, że w E uropie ludność ro ln icza posiada  
zdolność szybkiego podźw ignięcia się po  w strzą
sach w ielk iej w ojny . Pan m inister Skrzyńsk i—  
kończy —  dziennik gdziekolw iek zaw ita w  Sta u
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W y b u ch  i p o ża r n a p o lsk im  to rp ed o w cu . „K a  
szu b “ za to n ą ł - W 7ie lii zab ity ch  i ran n y ch .

G d ań sk . W n ied zie lę o g o d z . 8 ran o  zd a 
rzy ła s ię k a ta s tro fa w y b u ch o w a n a p o k ład z ie  
to rp ed o w ca p o lsk ieg o „K aszu b " . K aszu b  zn a j
d o w ał s ię w  s to czn i g d ań sk ie j p rzy u jśc iu W i
s ły , d o k ąd zaw in ą ł d k d o k o n an ia k o n ieczn eg o  
rem o n tu . P arę m in u t p o g o d z in ie 8 n as tąp ił  
s tra szn y w y b u ch w  k ad łu b ie to rp ed o w ca . O l
b rzy m i p ło m ień o g n ia s trze lił ze śro d k a to rp e 
d o w ca k u g ó rze , jed n o cześn ie zaw a lił s ię jed en  
z k o m in ó w . S lu p o g n ia , d y m u i p ary w o d ne j  
zak ry ł n a ch w ilę ca ły  s ta tek . S ił w y b u ch u b y 
ła tak w ielk a , że ro ze rw a ła część k ad łu b a , zaś  
ty ln a część , to rp edo w ca i śro d k o w a zaczę ły n a 
ty ch m ias t zan u rzać s ię w  w o d ę i w  trzy  m in u ty  
za to n ę ły .

K atas tro fa n as tąp iła tak szy b k o , że n ik o g o  
z m ary n a rzy p o lsk ich , zn a jd u jący ch s ię n a p o 
k ład z ie . n ie m o żn a b y ło u ra to w ać , ch o ć n a w i
d o k k a ta stro fy w szy stk ie o k o liczn e s ta tk i, h o lo 
w n ik i i ło d z ie p o czę ły n ad p ły w ać. C zęść  za ło g i  
w sk o czy ła d o w o d y , jed n ak  w iry , w y tw arza jące  

n ash  Z jed n o czo n y ch , w szęd z ie  b ęd z ie  m ó g ł s tw ie r
d z ić , iż n aró d  am ery k ań sk i p rag n ie , ab y  P o lsk a  
k ro czy ła w  d a lszy m  c iągu p o d ro d ze ro zw o ju  
p o k o jo w ego .

„B u ffa lo  N ew  Y o rk T im es" , p isząc o w y b i- 
tn em  zn aczen iu p re lek c ji, jak ą m a w y g ło s ić  
m in is te r S k rzy ń sk i w W illiam sto w n , p o d k reś la  
u d z ia ł m in is tra p o lsk iego  w d z ie le k o n so lid acji 
d łu g ó w  am ery k ań sk ich , co w y w o ła ło tak  k o rzy 
s tn e w rażen ie w  A m ery ce . D zienn ik p isze : en 
tu z jazm  z jak im  p arlam en t p o lsk i p rzy ją ł o w ą  
u staw ę .ra ty fik ac ji, k tó re j to w arzy szy ły g o rące  
o k rzy k i n a  cześć S tan ó w  Z jedn o czon y ch  je st g o 
d z ien p o d k reś len ia . O b jaw y  te j p rzy jaźn i i ty ch  
asp iracy j p o k o jo w y ch  są tem  cen n ie jsze , że d ążą  
d o  p o ży ty  w n eg o  u reg u lo w an ia d łu g ó w .

„W o rceste r T eleg rap h “ p isze m ięd zy  in n y 
m i, że m in is te r S k rzy ńsk i, p o d o b n ie jak p rezy 
d en t C o o lid g e , p racu je n ad red u k cją zb ro jeń  
i n ad u trw a len iem p o k o ju za p o m o cą p ak tu  
b ezp ieczeń s tw a  i w za jem n y ch g w aran cy j.

Z azn aczy ć n a leży , że d o tych czas w ca łe j 
p ras ie am ery k ań sk ie j n ie o d ezw a ł s ię żad en n ie 
p rzy jazn y g ło s o w izy c ie  m in is tra  S k rzy ń sk ieg o . 
C ała p rasa w  m n iejszy m  lu b w ięk szy m s to p n iu  
ak cep tu je sy m p a ty czn y d la S tan ó w Z jed n o czo 
n y ch  ch a rak te r p o d ró ży  m in is tra .

„Ja jestem sprawcą katastrofy 
pod Starogardem".

W  n ied z ie lę o g o d z . 3 p o p o łu d n iu zg ło sił 
s ię d o p o steru n k u p o lic ji n a d w o rcu  g łó w n y m  
jak iś o so b n ik  i k u zd z iw ien iu p o lic jan tó w  w y 
zn a ł, że je s t sp raw cą zam ach u n a p o c iąg p jd  
S ta ro ga rd em  (!!) p ro sząc o a resz to w an ie . M ało  
p raw d o p o d o b n em u tem u  zezn an iu  p rzy b y sza n ie  
d aw ano  z p o czą tk u  w iary , w  p rzy p u szczen iu , że  
p rzy b y ły  o so b n ik je s t u m y sło w o ch o ry i ch c ia 
n o g o z k o m isarja tu p rzes łać d o szp ita la . 

s ię sk u tk iem  to p iąceg o s ię s ta tk u  p o c iągn ę ły ich  
n a ' d n o . W  m aszy n ach  i sk ład ach z b en zy n ą i 
o le jam i b y ła ró w n ież część za ło g i. Jest rzeczą  
w ątp liw ą , czy k to k o lw iek s ię u ra to w a ł. K ilk a  
h o lo w n ik ó w n ad p ły n ę ło , ab y  śc iąg n ąć to rp ed o 
w iec d o b rzeg ów , jed n ak że zan u rza jący s ię co 
raz g łęb ie j s ta tek , k tó ry w k o ń cu o p arł s ię o  
m u ł rzeczn y u n iem o żliw ia ł w sze lk ą ak c ję ra 
tu n ko w ą .

Ś ru b a o k rę tow a p raco w a ła n ad w o d ą d o o -  
s ta tn ie j p raw ie ch w ili z n iezw y k łą szy b k o śc ią , 
u sta la d o p ie ro <  g d y w o d a zaczę ła za lew ać  to rp e 
d o w iec , sk u tk iem  p rzew ró cen ia s ię k o m in a . O - 
s ta tu i zn ik n ą ł z p o w ie rzch n i w o d y m asz t, n a  
k tó ry m  b y ła za tk n ię ta b an d e ra p o lsk a .

O b ecn ie p ro w ad zo n e  je s t ś led z tw o , k tó re m a  
u sta lić , czy p rzy czy n ą k a tas tro fy je s t w y p ad ek , 
czy też zb ro d n iczy zam ach . C o  d o liczb y o fia r, 
d o ty ch czas n ic n ie w iad o m o . N ie w iad o m o b o 
w iem , k to ju ż b y ł n a p o k ład z ie i ile o só b .

„K aszu b “ b y ł jed n ym  z n a jlep szy ch to rp e 
d o w có w  p o lsk ich .

Wiadomości potoczne.
W ąb rzeźn o d n ia 2 2 lip ca 1 9 2 5 r .

Kalendarzyk, śro d a2 2 lip caM arji M ag d a len y B cles ław a  
czw artek 2 3 li; ca A p o lin a reg o  
p ią tek  2 4 ? lip ca K u n eg u n dy L u b o m ira

—  Z a  k ład  g ra ficzn y p . B o les ław a  

S zczu k i w W ąb rzeźn ie u zy sk a ł n a  w y staw ie  

w  G ru d z iądzu  za  d ru k i  w ie lk i b rązo w y  m ed a l.
Z ak ład ten , jed en z p o w ażn ie jszych n a  

P o m o rzu , w  p e łn i n a to so b ie zas łu ży ł. T o  

też  p rzy jac ie le  i zn a jo m i se rd eczn ie teg o o d 

zn aczen ia  p - S zczu ce w in szu ją .
— K o m u n ik ac je au to b u so w e . Z d n iem  

2 4 b . m . k u rso w ać zaczn ą au to bu sy n a lin ji  
W ąb rzeźn o — R ad zy ń — G ru d z iąd z ,  o raz  G ru d ziąd z  
— N ew e . A u to b u s  zu p e łn ie  n o w y , w y jed z ie z  W ą 
b rzeźn a o 7 ran o  i o 1 4 -te j, z  G ru d z iąd za o 1 1  * * 3 0  
i 1 9 3 ° .
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N a to jed nak p rzy b y ły o św iad czy ł, że d n ia
3 0 k w ietn ia p ó źn y m  w ieczo rem  n a  k ró tk o p rzed  
p rzy jśc iem  p o c iąg u p o sp ie szn eg o  d o S ta ro g ard u  
ro zk ręc ił szy n y  n a to rze , co sp o w o d o w ało  k a ta 
s tro fę . D o d a ł o n d a le j, że n a  w ieść , iż k a ta s tro 
fa p o c iąg n ę ła za so b ą śm ierć w ie lu o só b , ch ro 
n ił s ię p rzez p ew ien czas w  o k o licy Z w iah la i 
P iń sk a , o b aw ia jąc s ię k ary . Jed n ak w y rzu ty  
su m ien ia zad aw a ły m u  tak ie  k a tu sze , że n ie m o 
g ąc d łu że j w y trzy m ać , p o stan o w ił sam  s ię cd d ać  
w ręce sp raw ied liw o śc i i w  ty m ce lu w  n ie 
d z ie lę p rzy jech ał d o W arszaw y .

P o n iew aż p rzy b y sz n ie zd rad zał o b jaw ó w  
ch o ro b y  u m y sło w e j, p o d an e zaś p rzezeń szcze 
g ó ły k a tas tro fy zg ad za ły  s ię z rzeczy w isto śc ią , 
p rzy b y sza n azw isk iem  A n to n i K o tw ick i, ła t 3 6 , 
a resz to w an o i d la w y św ie tlen ia sp raw y  p rzesła 
n o d o p o lic ji p o lity czne j.

Po Wyzwoleńcach—Białorusini i Ukraińcy.

Z W arszaw y p iszą , że aw an tu ry w se jm ie  
p o lsk im  trw ają n ad a l n aw e t s iln ie jsze , aczk o l
w iek „W y zw o len ie" ich zap rzes ta ło . T y m  ra 
zem  b o h a teram i d n ia w  czas ie g lo so w an ia n ad  
p o p raw k am i d o u staw y o p arce lac ji są U k ra 
iń cy , B iało ru sin i, N iem cy  i ży d z i, z k tó ry m i  
rząd  p ro w ad z i u k łady , k tó ry ch  ży d z i n ig d y n ie  
d o trzy m ają . W  czas ie  b u rd  p o se ł M arw eg  (Z . L . N .)  
p o d szed ł d o p o sła  T aras iew icza (B ia ło ru ś), k tó ry  
s to jąc n a k rześ le , d zw on ił i śc iąg n ą ł g o z n ieg o  
w o ła jąc : „n ie b ęd z iesz z S e jm u P o lsk ieg o ro b ił 
k arczm y 4 '. N a p o sła M arw eg o ru szy li U k ra iń 
cy , lecz zas ło n ili g o „W y zw o leń cy 4 4 .

T ak s ię n ied o ro s łe d o sw y ch zad ań d o ro  
s łe d z iec iak i z w sch o d n ich  ru b ieży b aw ią w  se j
m ie, p o n iża jąc p o w agę  ca łeg o  n aro d u w  o czach  
zag ran icy .

A u to bu sy za trzy m ają s ię n a  ży czen ie w  k a 
żd e j w si. C en a b ile tu z W ąb rzeźn a d o G ru d z ią 
d za 3 ,2 0 z ł. W  n ied z ie lę o d ch o d z i o sta tn i au to 
b u s p o sk o ń czó n em p rzed s taw ien iu w tea trze  
m iejsk im .

N iew ą tp liw ie n asza P u b liczn o ść z teg o  u d o 
g o d n ien ia k o rzy s tać b ęd z ie .

—  N ie w o ln o n ik o m u  zap o m in ać o p rze 
k o n an iu s ię , czy  jeg o  n azw isk o  zap isan e  je s t 

w  liśc ie w y b o rcó w , k tó ra to lis ta w y ło żo n a  

je s t w  p o k o ju  9 m ag is tra tu

—  W o sta tn ie j ch w ili p rzy p tm in am y d z i
s ie jsze p rzed staw ien ie  św ie tln e w h o te lu : „W ą 
b rzesk i D w ó r 4 4 . L u b o w n icy scen y m ają  o k az ję
zo b aczy ć p o tężn y tram a t „K siężn iczk a S u w e 
ren n a 4 4 , k tó ry  n as z ży c iem  ro sy jsk iem  zap o zn a . 
W  k ażd y m  raz ie zach ęcam y  d o zo b aczen ia teg o  
p o tężn ego film u , o szy b k ie j a n ad e r c iek aw ej  
ak c ji.

• —  Z  n ied z ie ln eg o  s trze lan ia . T u te jsze  B ra-
c tw o  S trze leck ie u rząd z iło  u b ieg łe j n ied z ie li za 
w o d y o o d zn ak T ad eu sza K o śc iu szk i i n ag ro d y .

zaw o d ó w  ty ch w y szed ł zw y c ięzk o :
p . B ia ły  5 5  p ie rśc ien i,  k tó ry  o d zn ak  o trzy m ał. 
N ag ro d y w y strze la li
I p . G ó ralsk i

II p . B iały
III  p . R o g o w sk i
IV  p . K ry ch

W y n ik i te zaw od ó w  
B ractw o S trze leck ie s to i  
i m o że s ię m ierzy ć z n a jlep szem i b rac tw am i

Z

5 9 p ie rśc ien i
5 5
5 4

5 3
d o w o d zą , że tu te jsze  

n a w y so k im  p o z io m ie

P o m o rza .
—  D o  w szy stk ich  m ieszk ań có w  P o m o rza , 

W ielk o p o lsk i, G ó rn eg o  Ś ląsk a . Z w iązek O b ro 
n y  K resó w  Z ach o d n ich  zw raca  s ię  d o  w szy stk ich ,  
b ęd ący ch w T D o siad an iu  jak ich k o lw iek d o k u m en 
tó w , fo to g ra fij, w y cin k ó w z g aze t i t. p . d o ty 
czący ch d z ia ła ln o ści n iem ieck ich w ład z , G ren tz -  
sch u tzu  lu b b o jó w ek i in n y ch o rg an izacy j n ie 
m ieck ich w  ła tach  1 9 1 8 -1 9 2 2 z g o rący m  w ezw a 
n iem b y zech cie li je p rzesłać p o d ad resem : 
Z w iązek  O b ro n y K resó w Z ach od n ich  —  O k ręg  
Ś ro d k o w y —  N o w y Ś w ia t n r. 2 1 . W arszaw a .

Rzadki przgklad hhtetsa.
W  T ex as sza la ł o d k ilku ju ż g o d z in s tra 

sz liw y  h u rag an , łam iąc d rzew a i n iszcząc w szy  
sk o d o k o ła . P o to k i w o d y la ły s ię z n ieb a z  
w ie lk im szu m em , sp ada jąc z k o le jo w eg o n asy *  
p u . Z k ażd ą ch w ilą p o d m y w ały  o n e co raz b ar
d z ie j to r, u a d u że j p rzes trzen i. P o d  m o stem  
k łęb iły s ię s tra sz liw e  fa le , z ło sk o tem  ro zb ija jąc  
s ię o k am ien n e fila ry . N io sły o n e ze so b ą ca łe  
zw a ły p o rw an y ch  rzeczy o raz m ate rja łu , k tó ry  
tw o rzy ł b ez ład n ą g ó rę , w zn o szącą s ię tu ż p rzy  
sam y ch w iązad łach m o stu . O rk an w zras ta ł, 
p rzy b iera jąc n a s ile z n ieb y w a łą szy b k o śc ią , 
w reszc ie p o d  n ap o rem  ru n ę ły n ad w ątlo n e s łu p y  
a w strzy m yw an y p rzez n ie o lb rzy m i za to r ru 
n ą ł w  o tw artą o tch łań , s ie jąc d a le j zag ład ę i 
zn iszczen ie . Z  n asy pu zw isa ły ty lk o  zg ię te k o 
le jo w e szy n y ... H u rag an m iał  s ię ju ż k u  k o ń 
co w i i o d d a la ł s ię co raz b ard z ie j w śró d  ro zg ło 
śn y ch g rzm o tó w  i o ślep ia jący ch b ły sk aw ic .

T y m czasem  w d o m u b u d n ik a ro zg ry w a ła  
s ię b o lesn a scen a . P o czu cie w alczy ło  z tk liw o 
śc ią ro d z in y  o g arn ię te j tro sk ą o ży c ie o jca . 
W n iedu że j izd eb ce s ta ł p rzy d rzw iach  W . 
S to p p ed , d ró żn ik k o le jo w y , u b ran y w  ce ra to w y  
p łaszcz z k ap iszo n em n arzu co n y m  n a g ło w ę .

W  ręk u trzy m ał p o d łu żn e b laszan e p u d ło  z  
n arzęd z iam i. U  n ó g jeg o k lęczała żo n a, zak li
n a jąc g o n a /w szy stk ie św ię to śc i, ab y w  tak ą  
w ich u rę  n ie  w y ch o d ził z d o m u . Z e iężk iem  se r
cem  sp o g ląd a ł n a n ią m ąż .

C zas o b ch o d u  lin ji k o le jo w e j zb liża ł s ię je 
d n ak n ieu b łag an ie . W iatr z d eszczem sm ag ał, 
d u d n iąc g łu ch o p o szy b ach , a  o ślep ia jące b ły 
sk aw ice raz p o razu ro zd z ie ra ły c iem n o śc i. P o  
k ą tach  tu liły s ię p rze rażo n e d z iec i, w zy w ając  
m atk i. N ad esz ła o k ro p n a ch w ila ro zs tan ia : z  
k rzy k iem  ro zpaczy zam k n ę ły s ię za n im  d rzw i. 
Z n a laz łszy s ię n a p o lu , S to p ped  n ab ra ł o d w ag i; 

p o czu c ie o b o w iązku s łużb o w eg o d o d aw ało m u  
s il i szed ł c iąg le n ap rzó d , m im o s tra sz liw eg o  
w ich ru . K ilk ak ro tn ie p o ślizg n ąw szy s ię sp ad a ł  
z n asy p u , k a lecząc so b ie  d o tk liw ie ręce i n o g i. 
P o d czas jed n eg o tak ieg o  u p ad k u  s trzask a ! la ta r  
k ę e lek try czn ą . T eraz zd a ł s ię n a ła sk ę lo su .  
O g arn ę ły g o c iem n o ści. M im o teg o u staw iczn ie  
szed ł p rzed s ieb ie , o rien tu jąc s ię p rzy  b lask u  
b ły sk aw ic , k tó re o d czasu d o czasu o św ie tla ły  
to r k o le jo w y . N a sk ręc ie u sły sza ł h u k  ro zsza la 
ły ch fa l, k tó ry n ap e łn ił g o n iep o k o jem .

B u d n ik za trzy m ał s ią tu ta j z zam ia rem  
zb ad an ia sy tu ac ji, g d y ty lk o b u rza n ieco u c i
ch n ie . S zu m w o d y d o ch od zący  z d o łu p rzek o 
n a ł g o , że p o to k n ad m ie rn ie w ezb ra ł. N ie tra 
cąc w ięc an i ch w ili, p rzy sp ie szy ł k ro k u , ab y  
jak n a jry ch le j zn a leźć s ię p rzy m o śc ie . N ag le  
o k rzy k g ro zy w y rw ał s ię z jeg o p ie rsi, a lb o 
w iem  w “ św ie tle b ły sk aw ic zo b aczy ł jen o p o 
g ię te p rzęs ła i o lb rzy m ią w y rw ę , w k tó re j h u  
cza ły  sp ien io n e fa le . O g arn ę ło g o p rze rażen ie  
w k ró tce b o w iem  m iał n ad jech ać k u rjer. D rżą -  
cem i ręk am i szu k a ł zeg a rk a i w y czek iw a ł z  
trw or ą n o w ej b ły sk aw icy . C zas d łu ży ł m u s ię  
n iep o m ie rn ie i jak g d y b y n a z ło ść p an o w ały  
w ciąż n iep rzen ik n io n e  c iem n cśc i. W reszc ie ro z 
d arł je zy g zak d a lek ieg o p io run a i zo b aczy ł, że  
d o p o c iąg u p o zo staw a ło ty lk o 2 5 m in u t czasu . 
N a p o w ró t d o d o m u i u w iad o m ien ie s tac ji o  
w y p ad k u  b y ło  ju ż zap ó źn o . Ś w ia tła p rzy  so b ie  
żad n eg o n ie p o siada ł i n ie m ia ł (zem  d ać sy 
g n a łu o strzeg aw czeg o . S to p p ed b y ł w  ro zp a 
czy . N ajró żn o ro d n ie jsze  m y śli w iro w a ły m u w  
g ło w ie , aż w reszcie p o stan o w ił w y k o n ać śm ia ły  
p lan . Z aw ró c ił z d ro g i i jak ty lk o b y ło m o 
żn a n a jp rędze j d o ta rł d o m iejsca , g d z ie sk a ły  
p rzy ty k a ją d o  n asy p u . T u  zd ecy d o w ał s ię o cze  
k iw ać p o c iąg u .

U lew a p o m ału u staw a ła , ty lk o o d g ło s d a le 
k ich g rzm o tó w  zag łu sza ł n iek ied y szu m  p ęd zą 

ceg o p o to k u . B u d n ik n ad słu ch iw a ł u staw iczn ie  
w lep iw szy w zro k  w c iem n ą d a l. S ta ł jak p o 
sąg n a sk a le , a ca ła jeg o u w ag a sk u p io n a b y 
ła w  jed en ty lk o p u n k t, i J

W reszc ie h en  w  c iem n o śc iach zab ły s ły  d w a  
m ałe św iate łk a , zb liża jąc s ię z o g ro m n ą szy b k o 
śc ią , a n ieb aw em  d o szed ł d o u szu  S to pp ed a  g łu 
ch y tu rk o t k ó ł. E n erg iczn y m ru ch em z rzu c ił 
z s ieb ie p łaszcz i m ary n a rk ę , g o tu jąc s ię d o  
d ecy d u jące j ch w ili. T y m czasem s tu k o t zb liża ł 
s ię co raz b ard z ie j. W reszc ie w y n u rzy ł s ię p a  
ro w ó z , d y sząc c iężk o i w y rzu ca jąc p ie rzaste  
sn o p y isk ie r. C ałe c ia ło S to p p ed a w y 
p ręży ło s ię jak s tru n a. W reszc ie p o d n im  
p rzeb ieg a ły k o le jn o w ag o n y . G d y zb liża ł s ię  
p rzed osta tn i b u d n ik , jed n y m sk o k iem zn a laz ł 
s ię n a  d a< -hu o sta tn ieg o w czu . P o d n ió s łszy  s ię , 
z ręczn ie p rzeb ieg ł d o m aszyn y  i p o ch w ili zn a 
laz ł s ię p rzed o n iem ia ły m  ze  zd z iw ien ia p a la 
czem . Jed n o jeg o s ło w o  „ze rw an y  m o st4 4 , k tó re  
zd o ła ł w y k rz tu s ić ze s ieb ie , led w o d o sły sza ln y m  
g ło sem , w y sta rczy ło , ab y m aszy n is ta o cen ił n ie 
b ezp ieczeń s tw o i p o c iąg zaczął zw aln iać b ieg u . 
T u ż n ad  sam y m sk ra jem p rzep aści za trzy m ał 
s ię k u rje r; n iesp e łn a 8 0 m . o d d z ie la ło  g o  o d  n ie j.

P o d ró żn i n ie w ied ząc o  n iczem , w y ch y lili 
s ię zasp an i z o k ien w ag o n ó w , d o p y tu jąc s ię  
jed n i d ru g ich o p rzy czy n ę  za trzy m an ia p o c iąg u . 
D o p ie ro g d y ich p o in fo rm o w an o  o g ro żącem  
n ieb ezp ieczeń s tw ie , o d k tó reg o w y ra to w a ł ich  
b o h a te rsk i b u d n ik — w ó w czas rad o ść n ie m ia ła  
g ran ic . R o zg ry w a ły s ię ro zczu la jące w ręcz  
sceny . W szy scy o to czy li k o łem w y czerp an eg o  
n ad m ie rn y m  w y siłk iem  d ró żn ik a , sk ład a jąc m u  
se rd eczn e p o d z ięk o w an ia ze łzam i w  o czach .  
N aty ch m ias t zo rg an izo w an o sk ład k ę , z k tó re j  
zeb ran o b ard zo p o w ażn ą  su m ę i w ręczo n o  zb aw 
cy , jak o d o raźn y  d o w ó d w d zięczn ośc i, o b iecu jąc  
za jąć s ię p o lep szen iem ló su jeg o o raz ca łe j 
ro d z in y .
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N d żądanie nadsyłane dokum enty po w yko 
rzystaniu ich przez Zw iązek będą w łaścicielom  

zw rócone.
Z uw agi na ogrom ną doniosłość spraw y o  

publikow anie tych m aterjalów , które służyć m a
ją jako poparcie  prow adzonej przez Z. O . K . Z. 
akcji o odszkodow anie od N iem ców za w yrzą
dzone krzyw dy, uprasza  aie rów nież w szystkich, 
którzy posiadają jakiekolw iek w iadom ości doty
czące w spom nianych dokum entów , o skom uniko 
w anie się jaknajrychlejsze z Zw iązkiem  O brony  
K resów Zachodnich.

—  Loterja Fantow a O brony K resów Za
chodnich. C elem uzyskania  niezbędnych  fundu  
szów na najpilniejsze prace urządza Zw iązek  
O brony K resów Zachodnich w tych dniach lo- 
terję fantow ą.

Sprzedaż losów już się  rozpoczęła. Za cenę  
2 złotych w ygrać m ożna  cenne  i pożyteczne fan 
ty , w śród których figuruje na pierw szem  m iej
scu now y sam ochód św iatow ej m arki, w artości 
8.000 złotych, na dalszych m otocykle, traktory, 
m aszyny rolnicze, m aszyny do pisania i do szy
cia, radioaparat siedm iolam pow y i w iele innych. 
O iągniem e odbędzie się 16  listopada w  Poznaniu  
pod nadzorem notarjusza i kontrolera państw o
w ego.

R ozsprzedażą losów zajm ują się inkasenci 
Zw iązku O brony K resów  Zachodnich  po  dom ach  
pryw atnych, lokalach i firm ach.

N ie w ątpim y, że to now e przedsięw zięcie 
Zw iązku O brony K iesów Zachodnich w zbudzi 
ogólne zainterasow anie i dozna w ydatnego po  
parcia ze stronyspoleczeństw a. K to kupuje los 
Loterji fantow ej Zw iązku O brony K resów  Za
chodnich, ten łączy przyjem ność i pożytek w ła
sny z praw dziw ą zasługą obyw atelską i naro 

dow ą.
—  Zw iązek O brony K resów Zachodnich  

w prasie francuskiej. Z okazji przejazdu de
legatów  Zw iązku O brony K resów Zachodnich W  
drodze do Paryża przez Strasburg zw rócił się  
korespondent paryskiego Journal des D ebata  
do p. K orzeniew skiego z prośbą o kilka infor- 
m acyj o zagadnieniu niem ieckiem w T Polsce.

W  w yw iadzie tym  podał p. K orzeniew ski w  
krótkim zarysie historję germ anizacji ziem pol
skich przez O stm arkeuverein i w alkę  organizaeyj 
polskich z zalew em niem ieckim za  czasów pano 
w ania pruskiego, oraz uzasadniał potrzebę pro 
w adzenia tej w alki i nadal przezZw iąsek O bro  
ny K resów  Zachodnich w osw obodzonej już od  
przem ocy pruskiej ziem i, poruszając  przytem  naj
w ażniejsze zagadnienie opcji i likw idacji.^ N ieco  
dłużej zatrzym ał się p. K orzeniew ski nad kw e- 
stją kościoła unijno - ew angelickiego w Polsce.

W  w yw iadzie tym  czytam y na tem at m . i. 
co następuje: „Pastor nasłany z Prus spełniał 
(za czasów niew oli) m isję germ anizatorską. Po  
zostali po przew rocie w Polsce niezależnej pa  
storzy podlegają nadal naczelnej R adzie kościo
ła ew angelickiego t. zn. O berkirehenrafow i w  
B erlinie. O rganizacja ta daje sw e dyrektyw y  
konsystorzow i prow incjonalnem u w  Poznaniu, na  
czele którego stoi superintendent B lau, notory 
czny pangerm anista.

D zięki tem u duchow ieństw oniem ieeko-ew an-  
gelickie i dzisiaj jeszcze upraw ia nadal w w ol
nej Polsce politykę germ anizacyjną rządu pru 
skiego, lekcew aży i ignoruje  w ładze polskie, 1 szka
lu jąc przytem , gdzie się dylko da Polskę za  
granicą.

Journal des D ebata kończy  sw ój w yw iad  na- 
stępującerni uw agam i: „O czyw ista taki slan  
rzeczy rzuca ciekaw e św iatło na sposoby kon  
tynuow snia przez N iem ców w alki na terenach, 
które utracili. Zw iązek O brony K resów Zacho
dnich m a przed sobą szerokie pole działania i 
naw iązał tu taj ścisły kontakt z analogicznym i 
zw iązkam i krajów  w ysw obodzonych, gdzie N iem 
cy rów nież dążą do w yw ołania irrendenty.

—  Tryum f solidarności. .W dniu 3 lipca  
rb . w płynęło do biura  Zarządu Zw iązku Polskie
go N ąuczycielstw a Szkól Pow szechnych w W ar
szaw ie, przeszło trzydzieści tysięcy złotych na  
budow ę Sanatorjum w Zakopanem Ji w dniu tym  
sum a w płaconych w kładek na ten cel osiągnęła  
okrągło jeden m iljon złotych.

N auczycielstw o należące do tej organizacji  
opodatkow ało się na sam opom oc  lecznicą w w y 
sokości 1 proc, od sw oich  poborów  m iesięcznych  
i składa je gorliw ie już 19 ty m iesiąc.

B udynek Sanatorium  w  Zakopanem  na G u
bałów ce obliczony na 200 chorych stoi obecnie  
pod dachem i rozm iaram i sw oim i przew yższy!  
w szystkie dotąd istniejące Sanatoria w Polsce. 
O becnie w ykonuje się roboty w ew nątrz budyn 
ku w pospiesznem tem pie tak, ażeby w dniu 3  
listopada rb . m ógł być oddany do użytku cho 
rych. W  tym  też dniu odbędzie się pośw ięcenie  
i otw arcie tego w ielkiego dzieła solidarności 
społecznej i zaw odow ej. —

—  K olonje  w ypoczynkow e  dla  nauczycieli.
W  porozum ieniu ze Zarządem G łów nym „Sto 
w arzyszenia C hrzęść. N aród. N aucz. SzkółPow sz.“ 
i dzięki przychylności odnośnych  czynników  Za
rząd O ddziału O kręgu Pom orskiego zorganizo 
w ał kolonje w ypoczynkow e nad  B ałtykiem . K o

leżanki znajdą pom ieszczenie w O ksyw iu, a ko
ledzy w O błużu. Stacja  kolejow a dla obu m iej
scow ości jest G dynia. D ojazd z G dyni do O ksy
w ia i O bluża odbyw a się autobusam i. K oszta  
od osoby za m ieszkanie 50 gr. dziennie. D zien- 

' ne utrzym anie w m iejscow ych hotelach w zglę
dnie restauracjach od 4— 5 zł.. Panie zechcą 
kierow ać sw oje zgłoszenia z  opinją  Zarządu K o
ła pod adresem  p. O grodow ski, kier, szkoły O - 
ksyw ia p. G dynia, a panow ie na ręce p. G óry  
kier, szkoły O błuże p. C hylonia po  w . W ejhero 
w o. Zabrać należy ze sobą prześcieradło, po
duszkę i koc.

Ze w zględu na w yciecakę kolegów okręgu  
Poznańskiego, dla których  praw ie  w szystkie m ie- 
sca są zarezerw ow ane w czasie od  31 lipca, zgła
szający korzystać będą dopiero  m ogli począw szy  
od 1-go sierpnia.

b. R ekolekcje dla nauczycieli.
Zarząd solidacji św . Józefa  urządza w poro 

zum ieniu z Zarządem  O ddziału O kręgu Pom or
skiego ćw iczenia duchow e (rekolekcje dla nau 
czycieli, htóre odbędą się w Pelplinie w kaplicy  
C ollegium M arianum w czasie od 29— 30 bm .

—  Z dziedziny pszczelnictw a. D nia 13. 
bm . odbyło się w W ąbrzeźnie zebranie m iejsco 
w ego „Zw iązku Pszczelarzy* w pasiece członka  
Zw iązku p. B . Schaefera przy ul. M ickiew icza 
z licznym  udziałem członków .

Zebranie zagaił w ieloletni prezes Zw iązku  
p. K epke z C ym barku serdecznem pow itaniem  
przybyłych, poczem w barw nych, treściach  
i zw ięzłych słow ach skreślił sw oje spostrzeże
nia, oraz poczynił trafne uw agi o w ystaw ie  
działu pszczelniczego w G rudziądzu, którą do
kładnie zw iedził i skąd przyw iózł in teresujące  
ilustracje uli ram kow ych słom ianych w yrobu  
H orny z Pelplina.

Sekretarz Zw iązku p. B alicki, oraz kasjer 
Zw iązku p. prof. Schw anz przedłożyli spraw o 
zdanie kasow e i przedstaw ili stan  rozw oju Zw ią
zku z ostatniego czasokresu, nadto p. B alicki 
zdał w yczerpujące spraw ozdzanie z przebiegu  
obrad zebrania Zarządów Tow . Pszczelniczych : 
Toruń, W ąbrzeźno, C hełm no, C hełm ża, K ow a
lew o i K ornatow o, które odbyło się w Toruniu  
dnia 7. z. m ., w w zorow ej pasiece tam tejszego  
Tow . Pszczelniczego, a w którem  on, jako de
legat w ąbrzeskiego Zw iązku Pszczelniczego, 
brał udział. Z tego spraw ozdania dow iaduje
m y się, iż dla w prow adzenia racjonalnej, a prze- 
dew szystkiem postępow ej hodow li i gospodarki 
pszczelnej, podzielono Pom orze na obw ody. To 
ruń, W ąbrzeźno i C hełm no z okolicam i stano 
w ią łączny obw ód a środkiem  tego jest Toruń.

N a zaproszenie pana przew odniczącego, w y 
głosił p. inż. D rzym chow ski referat o sztucz
nej hodow li m atek pszczelich, który to referat 
dał im puls do bardzo ożyw ionej, zajm ującej, a  
nadew szystko pouczającej dyskusji, w  której w ie
lu członków brało żyw y udział. —

N astępny punkt porządku dziennego doty
czył inw estycji. Tutejszy Zw iązek Pszczelni- 
czy projektuje zakupno najlepszej konstrukcji 
prasy w alcow ej do w yrobu sztucznej w ęzy, pra  
sy do w ytłaczania w osku, najnow szych typów  
uli drew nianych i słom ianych, m ających służyć  
członkom Zw iązku za w zór przy budow ie no
w ych uli, oraz innych narzędzi pszczelniczych. 
U chw alono zezw olenie użytkow ania inw entarza  
Zw iązku dla członków bezpłatnie, dla nw ezłon-  
ków za ustalić się m ającą opłatą. —

W  dalszym ciągu obrad poruszano nader 
w ażną spraw ę podjęcia starań w m iarodajnych  
sferach o przydział cukru dla członków Zw ią  
zku, po zniżonych cenach, potrzebnego  na  przed- 
zim ow ą i w iosenną karm ę pszczół. W tym  ce. 
lu w ybrano specjalną kom isję, złożoną z bar
dzo czynnych i energicznych członków  Zw iązku, 
a nieuiega w ątpliw ości, że starania ich zostaną  
pom yślnie przeprow adzone, gdyż nasze w ładze  
w bieżącym  roku w ielkiej klęski dla pszczela
rzy, traktow ać będą tę spraw ę, ze stanow iska  
iście obyw atelskiego.

Jako „elou “ obrad Zw iązku, uw ażać należy  
pow zięcie uchw ały urządzenia w ystaw y pszczel- 
niczej w W ąbrzeźnie w początku lata roku  
przyszłego. O kres zim ow y w ystarczy  pp. pszcze
larzom i ich sym patykom  do należytego i god  
nego przysposobienia się do tego, a dla pow ia
tu nader w ażnego przedsięw zięcia. M usim y  
przyklasnąć in icjatorom tego śm iałego pro  
jektu. —

Po w yczerpaniu tem atów dyskusji, przy 
stąpiono do zw iedzenia racyonalnie i w zorow o  
prow adzonej pasieki p. Schaeffera, która w pra  
w dzie w  zaczątku, ale um iejętnie i z w ielkim  
zapałem kierow ana, rokuje piękne rezultaty . —

W  obec w ielkich korzyści in telektualnych, 
m oralnych, a przedew szystkiem m aterjalnych, 
jakie daje Zw iązek sw ym członkom , w skazanem  
jest, ażeby każdy w łaściciel pasieki w pisał się  
na członka, co czynić m ożna codziennie przez  
zgłoszenie się u sekretarza Zw iązku p. T. B a
lickiego w  W ąbrzeźnie ul. W olności nr. 7. —

N astępne zebranie członków Zw iązku od  
będzie się dnia 9 sierpnia b. r. o godz. 3 po

poł. w pasiece p. sekretarza Zw iązku, jak  
w yżej. —  W . D

—  N ow e banknoty  5-ciozłotow e. Puszczo, 
no w obieg now e bilety  zdaw kow e w artości 5 zl- 
Są one w ykonane na papierze krem ow ym , gład
kim , z w odnem i znakam i w kształcie przeplata
jących się rom bów 117X 74 m m ., obram ow ane  
ozdobną ram ką z kom pozycyj giloszow ych, u- 
trzym are są ha stronie przedniej w  kolorze zie
lonym  z niebieskiem  odcieniem , na stronie od
w rotnej w kolorze zielonym . Tło obu stron bi
letu tw orzą  lin  je faliste w kolorze pom arańczo- 
w o-żółtym , m iejscam i siatka utrzym ana w tonie  
ciem niejszym .

 

R U C H  TO W A R ZY STW

—Wąb^ein^ł. Z pow odu w yjazdu p. dyngenta odbę
dzie się przyszła lekcja śpiew u Tow jp  ew u  „Lutria* dopie  
ro w sob  dę jjn ia I sierpnia z pow odu uroczystości peśw ię  
cenią sztandaru Tow . śpiew u w Lisew ie

Zarząd.
— Wąbrzeźn®; B ractw o Strzeleckie N adzw yczajne  

W alne zebranie odbędzie się w środę dnia 22 bm . o  godz. 
8 -m ej w ieczorem  w „Strzelnicy.1 *

O liczny udział prosi Zarząd.

Giełda wariszaw ska 
w  złotych i grossaoh.

W A R SZA W A . 1L V II,25r.
D olary 5,17 zł:
Funty ang .................................................. 25,27  „
100 Frank, franc. . ......................................... 24,51  „
100 Frank, belg .................................................... 24,18  „
103 Frank, szw ajc . 100,95 „
100 Lirów  w łosk .................................................... 19,21  „
100 K oron czesk •15,41 „

Jlolowanie Gidsh Zbotowel w h®Ui8 
z dala 10. U li. 1925 roku.

Ceny 'a sdtotycb lec® FoannO aa IOO kg. 
w łsd^Dk^eh wngcnowycb.

1. Żyto now e 22.80 —  23,00

2. Pszenica 35,50— 37,50

3. O spa żytnia -  18,00

4. O w ies 30.50 —  31,50

5, Jęcsm ień brow 23,00 —  24,00

6. M ąka żytnia 70 j ,03 - ,00

7, M ąka pszenna 65 / * 54.50 —  £7,50

8. Siano luźne 4,50 —  5,50

9. „ P^s. 7.20 -  8  20

10. Ziem niaki fabr. — 5.40

11. Słom a żytnia  luź. 2.00 - 2.20

12  „ „ pras 3  00 —  3.20

14. Jęczm ień 23,00 —  24.00

15. O spa pszenna - 20.50

U sposobienie spokojne

Nadesłane.
Za tę rubrykę R edakcja nie bierze  

odpow iedzialności.

Pow ołując się na artykuł w  „G łosie  W ąbrze
skim 41 z dnia 20 bm . w nr. 84 co do zapom nie
nia się zaw odow ej in teligencji, która bez naj
m niejszego listka figow ego  kąpała się na oczach  
kobiet i dzieci, pozw alam  sobie opisane zajście  o  
ty le sprostow ać, że działo się to nie w niedzie 
lę, lecz sobotę, dnia 18 bm . w t godzinach popo 
łudniow ych i to następująco :

D nia tego  udałem  się z  żoną, bratem i szw a- 
gierką oraz m aloletniem i dziećm i na m iejsce ką
pielow e. Zauw ażyłem  tam jednego kąpiącego  
się i 2 w ygrzew ających  się  na  m uraw ie m ężczyzn. 
W idząc ich bez stroju kąpielow ego, a m yśląc o  
dzieciach, w ezw ałem  panów tych do skrycia się, 
na co w odpow iedzi usłyszałem  w yzw iska, któ 
rych tu taj absolutnie pow tórzyć nie m ożna.

Przyw ódcą ow ych trzech panów był znany  
nasz adw okat i notarjusz dr. O strow ski, a to 
w arzyszam i jego 2 oficerów , nieznanego na
zw iska.

O nietaktow nem postępow aniu ’p. O strow 
skiego i jednego z pp. oficerów , urągającem  
w szelkiem u poczuciu przyzw oitości w obec ko 
biety i niedoroslych  dzieci, na  tern  m iejscu rozw o 
dzić się nie będę. Sposobność ku tem u będę 
m iał przed pow ołaną do w ym ierzenia m i satys
fakcji instancji za obrazę żony i publiczne  
zgorszenie.

R odziców , atoli przestrzegam , aby dzieci 
nie posyłali na m iejsce kąpielow e bez nadzoru, 
by ich nie narażać na zgorszenie.

Feliks W iśniew ski 

K ronika Sportow a.
—  K . S. „Pom orzanka “ I W ąbrzeźno —  

K . S. ,W isła* I. C hełm no 2:4 (1:2) Zaw ody  
m iędzy pow yższem i drużynam i, rozegrane w  
C hełm nie, dały w ynik 4:2 do przerw y 2:1 na  
korzyść W isły.

Pom orzanka w ystąpiła w składzie: M roczyń-  
ski, Piszcz M , K aatz, B iały, N iem czew ski. D yle- 
w icz, O ltuszew aki, Piszcz T. W ilanow ski, G o- 
rzejew ski, Janow ski. G rę rozpoczyna -Pom o- 
rzanka* i podchodzi pod bram kę przeciw nika. 
Przez pierw sze 10 m inut gra bardzo zm ienna. 
W  10 tej m inucie napad „Pom orzankF przedo- 
staje się poza obronę „W isły* i z odległości 5. 
m . G orzejew ski zabiera sie do strzału , zdaje się 
że goal, lecz strzela tak słabo, że bram karz z 
niew ielkim  trudem chw yta piłkę. To sam o po 
w tarza się m inutę później. W  20 tej m inucie



grę opanowuje „Wisła“ lecz natrafia na silne 
dobrze dysponowane tego dnia tyły „Pomorzan
ki". Wiele niebezpiecznych strzałów broni bra
wurowo Mroczyński, a Piszcz M. swym silnym 
wykopem bardzo często wysyła piłkę daleko po
za połowę boiska. Po dziesięciu minutach gra 
się wyrównuje. Obrona „Pomorzanki" pracuje 
na połowie boiska, a Mroczyński promenuje aż 
poza polem karnem. Niespodziewanie piłka 
przekracza połowę, nadbiegającego przeciwnika 
Kaatz usiłuje wózkować, to mu się nie uda je i 
ten pierwszy podchodzi pod bramkę i strzela 
nie do obrony. 1:0 dla „Wisły" „Pomorzanka" 
atakuje w dalszym ciągu i już w 35 ta minuta 
przynosi jej wyrównanie. Piszcz T. dostając 
piłkę mija pomoc i obronę gości i strzela naj 
piękniejszą bramkę dnia 1:1.

Przez dalsze parę minut „Pomorzanka góru
je nad przeciwnikiem. W 40 tej minucie sędzia 
dyktuje karny przeciw „Wiśle**. Jednakowoż 
ku ogólnemu zdziwieniu, pod wpływem nalega- 
nia gospodarzy, zmienia swe orzeczenie, dając

Urzędowe wiadomości 
miasta 

Wąbrzeźna

Rozporządzenie 
policyjsie UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

detyesąee relestraeji feydła

(Wyciąg z rozporządzenia Pana Wo
jewody Pomorskiego z dnia 27. IV. 192Ir. 
ogłoszonego w Orędowniku Powiatu wą
brzeskiego nr. 58 z dnia 25 czerwca 25 r.)

Na mocy §§ 5 i 6 ustawy o ogólnej 
administracji policyjnej z dnia 11 III. 1850 
r. i ustawy z dnia 7. IV. 1869 r. (Dz. Ust. 
Rz. Niem. str. 105) oraz instrukcji do tej 
ustawy z dnia 9. VI. 1873 r. (Dz. D. Rz. 
str. 147) i ustawy z dnia 30. VII. 1883 r. (zbiór 
ust. str. 195) z uchyleinem rozporządzenia b. 
prezydenta rejencji kwidzyńskiej z dnia 30 
VII. 1905 oraz z dnia 1. XII. 1912 r. (Dz. 
JJ, Rz. str, 577 rozporządza się obowiązu- 
jąco ** f * 
I.

II.

III.

IV.

V.

CO następuje:
„Każdy właściciel bydła winien 

wszelkie zmiany, to jest każdy przy
rost i ubytek w bydłostanie podać w 
48 godzinach do rejestracji w Urzę
dzie Policyjnym (Ratusz, pokój 3—4

Cielęta należy najpóźniej w czte
rech tygodniach po porodzeniu podać 
do rejestru.

Właściciele bydła są zobowiązani 
uprzystępnić każdego czasu kontrole
rowi bydła jako i funkcjonariuszom 
policyjnym i państwowym władzom 
weterynaryjnym rewizję całego by- 
dłostanu.

Rzeźnicy i handlarze bydła, zobo
wiązani są do prowadzenia książki 
ewidencyjnej, do której winni każdą 
nowo nabytą jak również każdą sztu
kę bydła wstawioną do swej obory 
bezzwłocznie zapisywać.

Rzeźnicy i handlarze bydła są zo
bowiązani w 48 godzinach po przy- 
jęcu bydła podać je do zapisania w 
rejestrze swemu kontrolerowi bydła 
przedkładając równocześnie świadec
two pochodzenia, w 48 godzinach na
leży również podać kontrolerowi spra
wozdanie o dokonanym uboju jako 
też o dalszej sprzedaży bydła.

wolny przeciw ,,Pomorzance“. To też ,,niesły
chane rostrzyguięcie“. Dwie minuty późuiej 
jeden z pośród graczy „Wisły“ stojąc na opalo
nym dostąje piłkę „sędzia śpi4* Mroczyński o- 
puszeza bramkę i karze strzelać do pustej poło
wa 2:1 dla „Wisły**

Po zmianie boiska przeważa „Wisła" i w 
rezultacie zdobywa w 15 minucie 3 bramkę 3:1.

. Od tej chwili gra się wyrównuje. Wypa
dy Wisły są bardzo liczne lecz mało celowe. 
Mroczyński likwiduje raz poraź ostre strzały na. 
bramkę i wysyła piłkę daleko za połowę. Na
pad „Pomorzanki" stwarza sytuacje bardzo 
groźne choć nie tak liczne. Ostre strzały w o- 
bręb bramki broni z trudem i szczęściem zna
komity bramkarz „Wisły". 25-ta minuta przy
nosi „Pomorzance goałe zdobyty przez Gorze- 
jewskiego 3:2

Zaraz po paru minutach rewanżuje się 
„Wisła“ strzelając czwartą bramkę, lecz z 
bardzo widocznie spalonego. Sędzia „niedojrzal*' 

_ i bramkę uznał. 4:2.____________
Nabycie książki ewidencyjnej dla 

handlarzy i rzeźników jest ich rze
czą. Książki te podlegają również 
kontroli urzędników, a rzeźnicy i han 
dlarze bydła powinni książki ewiden
cyjne kontrolującym urzędnikom na
tychmiast i każdego czasu na żąda
nie ich przedstawić i przez jeden rok 
po ostatnim zapisaniu przechowywać.

Jeżeli rzeźnicy, wzgl. handlarze by
dło nabyte wprost odstawiają do rze
źni, na ubój, wtenczas powinni świa
dectwa pochodzenia, lub przepustki na 
transport oddawać zarządzającemu rze
źnią, wzgl. badaczowi mięsa, który 
zapisuje na świadectwie wzgl. prze
pustce nazwisko i adres rzeźnika 
i zapisuje bydło do ewidencji wyka
zującej dokładnie spis świadectw po
chodzenia wzgl. przepustek na prze
wóz, jak i dzień uboju danego zwie
rzęcia. W wypadkach uboju zwie
rzęcia zwalnia się handlarzy i rzeźni
ków z obowiązku meldowania kon
trolerowi bydła.

Na wszystko bydło rogate spędzo
ne na jarmark, lub targ wiuni wła
ściciele bydła, wzgl. ich zastępcy po
siadać świadectwo pochodzenia, bez 
względu na to, czy bydło pochodzi 
z miejsca jarmarku wzgl. targu, albo 
też z innych miejscowości.

Wszelkie świadectwa, podane pod 
punktem VIII winien transportujący 
mieć przy sobie i urzędnikom kontro
lującym podanym pod punktem III na 
żądanie każdego czasu przedłożyć.

Jeżeli bydło, dla którego wydano 
świadectwo pochodzenia, powróciło 
z transportu, albo z jarmarku, lub tar
gu z powrotem do swego dotychcza
sowego właściciela, natenczas winien 
właściciel oddać uzyskane świadectwo 
pochodzenia w przebiegu 48 godzin 
Urzędowi Policyjnemu. Należytości 
zapłaconych nie zwraca się.

Przekroczenia z powyższego roz
porządzenia policyjnego podlegają ka
rom § 328 k. k. i karom według Dz. 
U. Rz. Niem. str. 95, z dnia 21. V. 
1878 r., a przekroczenia tylko z nie
dbalstwa popełnione grzywnie do 30 
zł., a w razie niemożności zapłacenia 
odpowiedniej karze aresztu.

Wąbrzeźno, dnia 13 lipca 1925 r.

Urząd Policyjny
SCHW ARZ, burmistrz.

Rezultat już ustalony. „Pomomorzanka nie 
rezygnuje, opanowuje całkowicie grę, lecz na
trafia na dobrą obronę Wisły, która stawiła 
napadowi „Pomorzanki, twardy opór dla końca.

Wynik zawodów jest niesłuszny „Pomorzan- 
ka“ pożałowała technicznie i kombinacyjnie. 
Świetna gra głową, krótkie podawanie i ostry 
ciąg zadziwiał widza. Sędzia który wydawał 
roztrzygnięcia niesłuszne, krzywdzące ,,Pomo- 
rzankę“ przyczynił się do tego, że wynik nie 
odpowiadał stanowi sił.

Z pośród graczy „Pomorzanki“ najlepszym 
był Mroczyński. Reszta oprócz Kaatzs, który 
był kotuzjonowany grała b dobrze. CJa gra 
„Pomorzanki mogła się podobać. Mimor że bo
isko było duże rozwinęła grę taką jakiej je
szcze nigdy nie pokazała.

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego4* w Wą* 
brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny B. Szczuki 
w Wąbrzeźnie- 
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pierws«orcędny lokal na 
mlejsen poleca 

zimne i ciepłe potrawy 
Ob ad z 4 dań 1,20 zł.

Ptwa dobrse pielę

gnowane. Najwybor

niejsze wina i likie

ry. Cryste pokoje 
po przystęp, cenach.

KĄPIEL każdego e«a sn 
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Specjalny suład de

likatesów poleca na 
seton matjasy an> 
glelskie set. 30 gr.
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FR. SZYMANSKI
Tel 5 RYNEK Tel. 5.

Baczność! Baczność!

-= Książki s-
dla m leczarń

poleca

EKsped. „głosił Wąbrzeskiego**.

Snnedam

DOM
solidny . z  ogrod. 8  m órg.

pny nl. M lekieieien 27.
Zgłoszenia przyjmuje

ZABO RSKI, Lucien
po.zta Ziemia WaeseawpRa.

PoszuUje od 1 go sierpnia ew tl. pó- 
źniej starsią biegłą

-=  ekspedjentlcę =-
StChwialścowskilSątaźiH

F ’TTT T"D
■ /,O  Sa UUJ

M  gw arancją re dw i oś  ej m ąki 

od dzłs w środę 22-go 
3 ft. cena 80 groszy

ulica Chełmińska nr. 30.

O LEJ św ieży  rzepikow y  

Sól czerw oną dla bydła
poleca

STEFAN KLIMEK
Telefon 51. Rynek 18|19.

Używ ana szafa 
do 

pieniędzy  
na spnedai 

PomorskaS
Majętność j?fusY 
pod Wąbrzeźnem 

dostarcza

ryehliKi 
począwszy od pó| 

centnara w dom. 

Centnar 5 złotych.

Czytajcie

G łos liJąłirzeski.
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Poleca

Farby, lakiery pokosty, oleje, 

benzynę, smary, klej stolar

ski artykuły fotograficzne, my

dła toaletowe, perfumy krajo

we i zagraniczne, artykuły gu

mowe, watę, bandaże, pasy 
przepuklinowe

= Tapety =
Ceny konkurencyjne!

O bsługa skora i rzetelna
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Abonujcie

„G ŁO S W ĄBRZESKI^.


